












Kto raz czego porządnie nie zrobi, 
musi to potem zrobić dziesięć lub sto 
razy— stwierdza doświadczenie.

My o tern szczególnie pamiętać 
powinniśmy.

Bo było tak:
Polska upadła głównie wskutek 

tego, iż na życie jej dybali niego- 
dziv/i sąsiedzi—Prusy, Rustrja i zniem­
czona Rosja. Te trzy państwa mogły 
wysunąć przeciw Rzeczypospolitej na­
szej prawie miljon żołnierzy, bo pod 
koniec 18-go wieku Rosja utrzymy­
wała 400 tysięcy stałego wojska, 
Austrja 360 tysięcy, zaś Prusy 200 ty­
sięcy—siła złego na jednego, jako że 
armja polska liczyła w tymsamym 
czasie niespełna 60 tysięcy ludzi. 
Polska nie była jednak małem pań-



stewkiem i mogła była zmierzyć 
nawet z miljonową armją. Na blisko 
6000 milach kwadratowych obszaru 
państwa polskiego siedziało z górą 
10 miljonów Polaków, co mogło dać 
armję miljonową. Niestety, gdy prze­
ciwnicy nasi dokładali wszelkich sta­
rań, aby nas zniszczyć, nam nie chcia­
ło się wszystkich sił wytężyć, aby się 
obronić. Kościuszko wskazał spo­
sób— wielkie, ludowe powstanie na­
rodu uzbrojonego—ale naród spo­
sobu tego się nie chwycił. Klasa po­
siadająca— tak szlachta, czyli więks: 
obywatele ziemscy, jak i włościanie, 
lud— nie zdobyła się na ten wielki 
poryw i powstanie Kościuszkowskie 
upadło.

Nastał czas pokuty i prześladowań. 
Przeszło 12 tysięcy żołnierzy i party­
zantów wysłano na Syberję, Kościusz­
kę, Kilińskiego, Kniaziewicza i innych 
patrjotów polskich zamknięto w twier­
dzy św. Piotra i Pawła w Piotrogrodzie, 
innych wodzów powstania, jak Koł-



łątaja i Zajączka więzili Prusacy lui> 
Ąustrjacy. Litwę i Ruś zabrała Rosja, 
ziemiami polskiemi podzieliła się 
Austrja z Prusami. Król Stanisław 
August (25 listop. 1795-go r.) po 31 
latach panowania złożył koronę i został 
wywieziony do Piotrogrodu.

Austrja i Prusy natychmiast przy­
stąpiły do urzeczywistnienia swych 
marzeń giermanizacyjnych. W obu 
tych zaborach z ludnością polską ob­
chodzono się źle, jako z ludnością 
kulturalnie niższą, napół dziką. Jeszcze 
Fryderyk Wielki, król pruski, nazywał 
Polaków „Irokezami“ , to jest, uważał 
ich za coś w rodzaju barbarzyńskich 
Indjan czerwonoskórych. W zaborze 
pruskim zniesiono sądownictwo i pra­
wo polskie, zabrano dobra koronne 
i kościelne, zamknięto szkoły niższe 
i połowę średnich, o szkołach wyż­
szych ani mowy być nie mogło i za­
brano się do kolonizacji i niemcze­
nia kraju. Jeszcze gorzej było w Ga­
licji, którą wszechwładnie rządzili urzę-
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-dnicy niemieccy, gardzący ludnością 
polską i przezywający ten kra] „tiae- 
renlandem^^ czyli „krajem niedźwie­
dzi“ . Uniwersytet lwowski zmieniono 
na liceum a krakowską szkole główną 
przekształcono na uniwersytet nie­
miecki, zrujnowano kraj gospodarczo, 
zaś myśl polską zabijano niesłychanie 
surową cenzurą, która za Franciszka 
lI-qo zabroniła nawet używania słów 
„Polska“ , „Polak“ , „polski .

W zaborze rosyjskim me było e- 
piej. Kraj oddany został na łaską 
i niełaską gubernatorów, dobra na 
rodowe rozdano jenerałonn i urzędni­
kom przez co obok obywatelstwa 
polskiego na Litwie i Rusi pojawili 
sią właściciele ziemscy Rosjanie, chło­
pów sprowadzono na stopień niewo - 
ników, drączono ich 25-letnią służbą 
wojskową, ludność rolną wywożono 
do nowozdobytych przez Rosjan ob­
szarów dla zaludnienia stepów, mie­
szczanom odebrano prawa, jakie im 
Polska nadała- unitów z wielką zacią-



tością prześladowano, a jeśli Rosja 
z początku nie rozpoczynała ucisku' 
narodowościowego, to dlatego, iż be 
cląc sama jeszcze niełedwie dziką, 
nie mogła pomiatać znacznie kultu- 
ralniejszą od rosyjskiej ludnością pol­
ską, jak to czynili Niemcy. Stąd je­
dnak, a także i dlatego, iż rolniczej 
szlachcie dobrze sią materjalnie po­
wodziło, w zaborze rosyjskim niezu­
pełnie jeszcze było żle, sama jednak 
Rosja ani chwili nie myślała o do­
gadzaniu Polakom i wraz z Prusami 
i Rustrją w jednym z traktatów 
1797-go r. zobowiązała się do znie­
sienia wszystkiego, „co rnogłoby za­
chować pamięć Królestwa Polskiego'*.

Tak więc Polsce i narodowi pol­
skiemu groziła zagłada.

Nie mogli obojętnie patrzyć na to 
kochający swą Ojczyznę Polacy a po­
nieważ marzyć nawet nie można już 
było o zrzuceniu z siebie własnemi siła­
mi jarzma niewoli, zrodziła się myśl do­
bijać się tego z pomocą któregoś 
z obcych mocarstw.
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Mysi tę poddał a później i wyko­
nał jenerał polski Jan Henryk Dą- 
brov/ski, który wsławił się podczas 
powstania Kościuszkowskiego jako do­
bry żołnierz a zwłaszcza jako wódz 
rewolucji wielkopolskiej.

Jan Henryk Dąbrowski, jenerał 
polski, francuski i włoski, senator— 
wojewoda Królestwa Polskiego, uro­
dził się 29 sierpnia 1755-go roku we 
wsi Pierzchowcu nad Rabą, w v/oje- 
wództwie krakowskiem. Pochodził z ro­
dziny wojskowej, ojciec jego był ka­
pitanem szwoleżerów w armji saskiej 
i przyszły wódz naczelny legjonów 
polskich w tym niemieckim pułku 
swą karjerę wojskową rozpoczął i na 
służbie niemieckiej lÓ lat swej mło­
dości strawił. Dopiero w roku 1 /91 -2-im, 
publicznie wezwany do polskiej ko­
misji wojskowej, w randze majora 
wstąpił do szeregów polskich.

Podczas powstania Kościuszki 
(1794 r.) odznaczył się Dąbrowski pod 
Warszawą, gdzie, bijąc się zwycięsko



11

z Prusakami, zyskał stopień jen.-ma­
jora, zaś za swą wyprawę do Wielko­
polski, wywołanie tam rewolucji i czy­
ny, jakich dokazał, awansował na 
jen.-porucznika. Kiedy (4-go listopada 
1794) Warszawa kapitulowała przed 
wojskiem rosyjskiem, zaś 30 tysięcy 
v/ojska polskiego ze 106-iu działami, 
z wodzem naczelnym Wawrzeckim 
i jeneralicją ruszyło ku Małopolsce, 
uwoźąc ze sobą skarb, insygnja kró­
lewskie i archiwa, jen. Dąbrowski ra­
dził, aby się przebić przez Niemcy do 
Francji i połączyć się z rewolucją fran­
cuską. Aczkolwiek plan podobał się, 
na jego wykonanie zabrakło odwagi 
i wojsko, zakopawszy pod Radoszy­
cami broń, rozeszło się do domów, 
ta jednakże myśl Dąbrowskiego, do 
której on później powrócił, była pod­
stawową myślą legjonów polskich, po 
ich upadku zrodziła w 1848-ym roku 
legję polską na Węgrzech i jeszcze 
w 63-cim roku znalazła swój wyraz 
w oddziale pułkownika T. T. Jeża-
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Miłkowskiego, który dążąc przez Ru- 
munję do Besarabji, pod Kostangalją 
rozbił wojska rumuńskie. Na razie 
jednak wzięty pod Radoszycami do 
niewoli, Dąbrowski cały rok był przez 
Suworowa zamknięty w areszcie do­
mowym, cierpliwie znosząc biedę i nie 
kwapiąc się do korzystania z łask Ro­
sjan, którzy ofiarowali mu stopień 
jeneralski w swej armji.

Z nowym stanem rźeczy jednakże 
dzielny jenerał żadną miarą pogodzić 
się nie mógł. W głowie nie chciało 
mu się pomieścić, aby naród polski 
istotnie zamierzano wykreślić z liczby 
narodów żyjących. Wystarawszy się 
tedy o pozwolenie wyjazdu za granicę, 
udał się (1796 r.) do Berlina, gdzie 
królowi pruskiemu, Wilhelmowi 11-mu, 
przedstawił plan utworzenia państwa 
polskiego w sojuszu z Prusami. Dą­
browski chciał wywołać powstanie 
w zaborze austrjackim, a następnie 
przez połączenie z nim zaboru prus­
kiego utworzyć Polskę pod berłem
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któregoś z Hohenzollernów, wyrzeka­
jąc się narazie zaboru rosyjskiego. 
Plan ten, niemile zresztą widziany 
w kraju, nie został przyjęty przez Ber­
lin, który mając już część Polski, nie 
myślał bynajmniej jej wskrzeszać. Za 
to król pruski ofiarował Dąbrowskiemu 
stopień komendanta dywizji w armji 
pruskiej. Dąbrowski jednak z propo­
zycji jego nie skorzystał.

Przekonawszy się jednak, źe wobec 
panujących w Europie porządków, 
nic w niej dla Polski nie wskóra, po­
wrócił do swego dawnego zamiaru 
formowania wojsk polskich pod opieką 
rewolucyjnej Francji.

I od tej chwili sprawa polska zo­
stała nierozłącznie związana z postę­
pem ideji demokratycznych w Europie, 
zaś naród polski stał się ich niezmor­
dowanym szermierzem.

O formowaniu wojsk polskich za 
granicą myśleli wychodźcy polscy już 
oddawna. Mianowicie część oficerów, 
żołnierzy i patrjotów polskich zbiegła
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do Turcji i na Wołoszczyznę, skąd 
próbowała przedostać się do Galicji 
i wywołać tam powstanie, kiedy jed­
nakże jedna taka partja pod do­
wództwem jen. Denyski została w pień 
wycięta przez Austrjaków, garść wy­
chodźców polskich udała się do Fran­
cji, gdzie wraz z wybitnymi działa­
czami polskimi, którzy już dawniej 
tam przybyli, postanowiono walczyć 
o wolność w połączeniu z siłami re­
wolucji francuskiej. Do Paryża także 
skierował swe kroki jen. Dąbrowski, 
z właściwą sobie żelazną wolą po­
wracając do swej dawnej, pierwszej 
myśli. Ta wola niezłomna i wiara nie 
gasnąca nigdy, stanowi najbardziej 
znamienną cechę twórcy legjonów 
polskich i czyni go podobnym do 
wielkich naszych bohaterów — hetma­
na Żółkiewskiego i Czarnieckiego.

Dlaczego właśnie do Francji uda­
wał się jen. Dąbrowski z nadzieją 
ratunku dla Polski, dlaczego od Francji, 
szarpanej wówczas drgawkami krwa-

■r.i.-
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wej rewolucji spodziewali sie pomocy 
Polacy ?

Rewolucja francuska, która brała 
za podstawę nowego ustroju państwa 
zależność władzy od woli ludu i tak 
zwane prawa człowieka i obywatela, 
głosiła wojnę ludów przeciw królom. 
Zwycięstwo rewolucji, dając narodom 
prawo samookreślenia, temsamem 
przywróciłoby narodowi polskiemu je­
go prawa i wolność. W  ten sposób 
Polacy, stając po stronie Francji, ze 
sprawą swoją łączyli też słuszną sprawę 
całej ludzkości —  a słuszność jest 
zwykle dobrą wróżbą zwycięstwa.

R rękojmią tego zwycięstwa było 
to, że Francuzi z wielką wytrwałością 
w obronie wykazali niewidzianą dotąd 
na świecie siłę moralną i bezwzględ­
ność w usuwaniu żywiołów opornych 
woli narodu i temu, co on za zba­
wienne dla siebie uważał. W ciężkiem 
a podobnem do naszego położenia 
rewolucyjna Francja postępowała 
wprost przeciwnie niż Polska. Napa-
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stowana przez wszystkie państwa Eu­
ropy umiała powołać pod sztandary 
lud, wystawiła miljon żołnierzy i po­
dzieliwszy to wojsko na 16 armji biła 
się z wielkiem męstwem. W  Polsce 
zdrćijcom i reakcjonistom pozwalano 
hulć\ć bezkarnie, zaś Francja gilotyną 
bez miłosierdzia tępiła opornych i po­
dejrzanych o n eszczere wobec no­
wych porządków zamiary, nie tylko 
nie lękając się odwetu, jakim za ma­
sowe egzekucje grozili jej wrogowie, 
ale tnąc ludzi z coraz to wzrastającą 
szybkością właśnie w miarę im głę­
biej w kraj wdzierały się wojska nie­
przyjacielskie.

Ginęło wielu ludzi niewinnych, to 
prawda, zato rewolucyjna władza mia­
ła posłuch i dlatego Francja swojej 
wolności obroniła. Sposób był okrutny, 
lecz gdy dobro ojczyzny tego wyma­
ga, ' Francuzi nie cofają się przed 
niczem. Żli obywatele kraju są jak 
złe myśli w głowie. Któż z nas w walki 
duchowe nie popada, kto z nas
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:z myślami się nie bije, wszystkie złe 
i niskie odpędzając od siebie stanow­
czo i bezwzględnie? Tak samo naród 
ma prawo i obowiązek bronić się oci 
złych swoich myśli, dbając przedew- 
szystkiem o swe zdrowie moralne 
i jedność woli i nie lękając się środ­
ków nawet gwałtownych, gdy łago­
dniejsze zawodzą. Patrjoci polscy ko­
chali Francję właśnie za tę jej odwagę 
czynu, przez której brak Polska gi­
nęła i dlatego z całą ufnością połą­
czyli losy swej Ojczyzny z losami re­
wolucyjnej Francji, zwłaszcza, że Fran­
cuzi, nie poprzestając wyłącznie na 
obronie swej ziemi przed najazdem, 
nie wymigując się od pracy hasłem 
„bez aneksji i kontrybucji“ , śmiało 
nieśli zarzewie rewolucji do wróg ch 
sobie państw i podnosząc ludność 
ich przeciw samolubnym tyranem, 
państwa, które właściwie były , fol­
warkami monarchów absolutystycz- 
nych, zmieniali w samorządne re­
publiki, w ten sposób starając się
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p-zebudować Europę na nowych pod­
stawach.

Tak to Polacy, którzy we właś­
ciwym czasie nie zdołali zrobić 
porządku u siebie w domu, musieli 
£ 0  teraz robić w całej Europie, zaś 2 ato, że nie chcieli się bić w obronie 
s\/ej Ojczyzny na swojej ziemi, teraz, 
chcąc Polskę wskrzesić, -musieli bić 
się na wszystkich pobojowiskach Eu­
ropy przez długie dziesiątki lat. Ro­
zumieli to dobrze a jeden z oficerów 
legionów Dąbrowskiego pisał o tern:

wszędzie musimy być na świecie, 
ddzie tylko królów zrzucają łub wsa­
dzają na trony, albo też gdzie zaty­
kają lub zcinają drzewa wolności 
a kiedy rząd już umocniony i na­
stępuje porządek, wtenczas formują 
sobie wojska nacjonalne, a nas, cu­
dzoziemców, nie zapłaciwszy należy­
cie, wypędzają.

Takto trzeba było teraz odrabiać, 
co się w swoim czasie zaniedbało. 
Zobaczymy, czy Polacy okazali przy-
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tern należytą wytrwałość i w jaki spo­
sób „co nam obca przemoc wzięła“ — 
mocą odbierali,

Francuzi sprzyjali Polakom i rozu­
mieli, źe mogą mieć w nich sojusz­
ników, ale konstytucja francuska za­
braniała utrzymywania we Francji 
wojsk cudzoziemskich, a tedy woj­
skowa działalność wychodźców pol­
skich natrafiała na niemałe trudności. 
Niezrażony niemi jen. Dąbrowski, 
udał się do Włoch, gdzie Napoleon 
Bonaparte, wówczas naczelny v/ódz 
wojsk republikańskich we Włoszech 
zatwierdził przedstawiony sobie plan 
utworzenia wojsk polskich. Wojska te 
miały być zformowane jako wojska 
pomocnicze rzeczypospolitej lom- 
bardzkiej, złożonej z dzielnic włoskich, 
Rustrjakom odebranych, zaś bijąc się 
w obronie Lombardji, miały też z jej 
skarbu żołd pobierać.

Trudności przy formowaniu tych 
wojsk były niezmierne. Brakowało 
pieniędzy, broni, mundurów, kraj zasił-
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ków pieniężnych- nie przysyłał, zwykłe 
na ' emigracji intrygi przeszkadzały 
■w pracy, ale twórcy legjonów w sta­
raniach swych nie ustawali. Dąbrow­
ski sprzedał swój majątek rodzinny, 
inni szukali pieniędzy, gdzie mogli. 
Wreszcie udało się Dąbrowskiemu uzy­
skać od rządu lombardzkiego broń 
i mundury a następnie (1797 r.) za­
wrzeć z nim umowę co do ustroju 
i praw wojsk, które otrzymały nazwę, 
Legjonów polskich, posiłkujących Lom­
bard ję“ .

Dąbrowski, uzyskawszy to, natych- 
mijast wydał w czterech językach ode- 
zwjć, która przez wychodźców została 
bardzo dobrze przyjęta. Zaczęli się 
zdaszać tłumnie ochotnicy— i tak na 
włpskiej ziemi pow'stała pierwsza legja 
pdlska. W przeciągu dwuch miesięcy 
mjał Dąbrowski pod swemi rozkaza­
mi 5000 umundurowanych i uzbro­
jonych żołnierzy. Do wojska polskiego 
zgłaszało się sporo ochotników-wy- 
chodźców, bywało, że przybywała go-
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rątsza młodzież z kraju, która prze­
kradała się z niebezpieczeństwem ży­
cia przez kordony, głównie jednakże 
składały się te pułki polskie z jeń­
ców— Polaków a także z Polaków, 
którzy dezertowali z pod chorągwi 
państw zaborczych. Polacy rozumieli 
wówczas dobrze, że wobec zbrodni, 
jaką spełniono na ich Ojczyźnie, n'e 
mogą ich v/iązać żadne przyśięgi 
i nie zastanawiali się ani chwili nad 
tern, czy wolno im bić się o wolność 
uciśnioniego narodu, jasno pojmując, 
iż prawa tego, od Boga, danego, nikt 
im odebrać nie może. Ponieważ na 
włoskim froncie Francuzi bili się 
głównie z Rustrjakami, przeto w pierw­
szej legji polskiej we Włoszech służyli 
przeważnie Galicjanie.

Polska siła zbrojna, zorganizowa­
na przez Dąbrov/skiego we Włoszech, 
miała punkt zborny w Medjolanie 
a dzieliła się na dwie legje po 3 ba- 
taljony o 10 kompanjach każdy; 1 była 
kompanja grenadjerska, 1 strzelecka
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a 8 fizyijerskich. Kompanja liczy/a 
125 ludzi. Mundur polski miał być 
całkowicie zachowany, miancwfcie 
Kurtka, pantalony i czapka, dragonki 
i kordony oficerskie były srebrne, 
przerabiane jedwabiem karmazyno­
wym. barwy naramienników i ko- 
.Kardv włoskie, na naramiennikach na­
pis włoski:- Ludzie wolni są braćmi.— 
Musztra i regulamin służbowy był fran­
cuski, komenda i dyscyplina poska. 
Legjony,. składające się z wszystkich 
trzech rod/ajów broni, miały charak­
ter demokratyczny, służyli w nich 
ludzie rozmaitego wieku i stanu—po­
siwiali w bojach konfederaci barscy 1 młodzież nieletnia, ochotnicy— szlach­
ta i chłopi polscy, jeńcy i dezerterzy 
z wojska austrjackiego. Szlachta i byli 
oficerowie stali w szeregu jako prości 
żołnierze, mieszczanie i chłopi bez 
przeszkody otrzymywali stopnie ofi­
cerskie. Duch w tern wojsku panował 
podniosły, szerzono oświatę, rozbu­
dzano patriotyzm, tłómaczono zasady
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idemokratyczne, wydawano pismo żoł­
nierskie „Dekada“ . W tej agitacji ^pa- 
frjotycznej i akcji oświatov/ej orał 
udział sam wódz naczelny, Dąbrowski 
i Józef Wybicki, który ułożył pieśń 
„Jeszcze Polska nie zginęła“ — naj­
silniejszy wyraz tego zapału, jaki legje 
włoskie ożywiał i do boju prowadzJ.

Przy formowaniu tych wojsk przy­
świecała Dąbrowskiemu myśl, którą 
swego czasu rozwijał na dworze ber­
lińskim przed Wilhelmem Il im, mia­
nowicie domagał sie niezmordowany 
jenerał wysłania legjonćw dla wywo­
łania powstania na Węgrzech, a na­
stępnie wtargnięcia do Galicji, gdzie 
miano za pomocą sprzysie^enia przy­
gotować rewolucje. Już legjoniści go­
towali sie do wymarszu, gdy naraz 
Au^rja zawarła z Francją zawieszenie 
brdni (1798 r.), zaś wkrótce potem 
w tam p o  Formio został podpisany 
pokój. Jenerała Dąbrowskiego spot­
kać wielki zawód — kraj działalności 
jego nie podtrzymywał, o rewolucji
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V/ żadnym z zaborów nie myślano, 
legjonów przy zawieraniu pokoju po­
ważnie w rachubę nie brano, sprawy 
polskiej nie poruszano.

Po zawarciu tego pokoju legjony 
włoskie, liczące do 10 tysięcy ludz, 
przeszły zupełnie pod opiekę rządu 
przerobionej z rzeczypospolitej lom- 
bardzkiej republiki Cyzalpińskiej i mu­
siały walczyć z monarchistami włos­
kimi, popieranymi przez ciemny lud 
i wojska papieskie i neapolitańskie. 
Polacy uśmierzali powstania luduwe 
we Włoszech, odznaczyli się w niezli­
czonych potyczkach, bitwach i przy 
zdobyciu Rzymu i w ten sposób bijąc 
się z reakcją, przeciw Burbonowi i Hab- 
s.^^urgom, bagnetami przygotowywali 
Włochom drogę do wolności, poma­
gając równocześnie rewolucyjnej Fran­
cji. R działo się to w^szystko w wa­
runkach bardzo trudnych, bo rząd 
republiki Cyzalpińskiej nie bardzo dbał
0 legjony, wojsko było źle żywione
1 niepłatne, wiecznie zapracowane.
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R  mimo to ochotników wciąż było 
mnóstwo, oficerowie nadliczbowi cze­
kali niecierpliwie na swoją kolej, peł­
niąc obowiązki podoficerów lub za­
stępując oficerów chorych. Rby ich 
uźywić, oficerowie będący w czynnej 
służbie oddawali 10-tą część swego 
żołdu.

I znowu odwołano legjony na pół­
noc, gdzie .Francuzi zmagali się z woj­
skami Rustrjackiemi i Rosjanami, któ­
rym przewodził zdobywca Pragi, mar­
szałek Suworow. Legjony leciały na 
północ jak na skrzydłach. Zdawało 
się, że tym razem z pewnością już 
pomaszerują „z ziemi włcfskiej do Pol­
ski“, bo Dąbrowskiemu istotnie kazano 
z częścią legjonów przerżnąć się przez 
Węgry do Galicji dla wywołania tam 
powstania. Niestety, najzdolniejszego 
vfodza francuskiego, Napoleona nie 
\iylo wówczas w Europie —  bił się 
i/ dalekim Egipcie, a z nim i nasz 
Sułkowski i Zajączek, wojsko fran­
cuskie ponosiło klęskę po klęsce,
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legjoniści nasi musieli znowu bić się 
we Włoszech.

Bili się też z nadludzkiem boha­
terstwem pod Pastrengo, Manjamą 
Trebją. Legjon I!-gi, któremu z 4000 
ludzi zostało 800, oblężony wraz z Fran­
cuzami w Mantui, odpierał mężnie 
szturmy 32 tysięcy Rustrjaków, aż 
wreszcie przy kapitulacji doczekał się 
haniebnej zdrady, ponieważ Francuzi 
żołnierzy polskich wydali jako dezer­
terów z armji austrjackiej. Z całego 
legjonu zostało zaledwie 150 oficerów 
i żołnierzy. Legjon pierwszy w bitwie 
pod Trebją bił się z bezprzykładnem 
męstwem, wziął 600 jeńców i 2 działa, 
zdobył sztandary, lecz straciwszy 1500 
zabitych musiał się cofnąć wraz z całą 
armją. Ranny Dąbrowski cudem uni­
knął śmierci — uratował go tom 
wierszy, jaki nosił na piersiach. Legja 
tak stopniała, iż musiano ją wycofać, 
aliści zreorganizowana i uzupełniona 
do 4650 ludzi, przeważnie jeńców, 
znów wróciła do boju, biła się pod
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Novi, gdzie Francuzi ponieśli _ 
i brała udział w bardzo uciążliwej 
kampanji górskiej vy Szwajcarji, O wa­
runkach, w jakich wówczas legja mu­
siała pracować, sam Dąbrowski pisze 
w następujący sposób :

Nie myślano wcale o nas ani o lo­
sie naszym przyszłym, gdy tymcza­
sem ponosiliśmy nędzę, przechodząc?* 
wszelkie pojęcie: żołnierze byii nie­
płatni, bez obuwia, bez koszul, a na­
wet bez mundurów, rozlokov/an; w 
okropnych górach, dzikich skałach, 
zmuszeni wdzierać się na nie bezu­
stannie i odbywać marsze utrudzające, 
wystawieni na deszcze, śniegi i mro­
zy, pozbawieni żywności niekiedy 
przez 4 dni i wtenczas zmuszeni ży­
wić się korzonkami leśnemi, nie zna­
jąc ani chwili odpoczynku, bo zav/sze 
naprzeciw nieprzyjaciela.

Po kampanji szwajcarskiej legja 
włoska stopniała znowu do 800 ludzi.

Prawie równocześnie, bo w 1799 r. 
powstała druga legja, Naddunajska,



pod dowództwem jenerała Knaziewi* 
cza na zajętych przez Francuzów zie­
miach niemieckich. Legja ta, która 
składała się, prócz o hotników, z Gći- 
iicjan a także z Polaków z zaboru 
pruskiego, zaliczona była do armji 
dunajskiej i biła się niemniej mężnie 
cd włoskiej, później pod Hohenlin- 
den uratowała honor armji francu­
skiej. Była mowa o połączeniu obu 
legji w jedną całość, jednakże plan 
ten ze względów politycznych natra­
fiał wciąż na przeszkody i nigdy nie 
został urzeczywistniony.

Po kampanji szwajcarskiej najza- 
paleńszym zwolennikom legjonówręce 
opadły, tylko jeden Dąbrowski wiary 
ani energji nie tracił, choć trudności 
wciąż jeno rosły. Ochotników nie bra­
kowało, z kraju przybywała młodzież, 
brakowało jednak pieniędzy na ich 
uzbrojenie i umundurowanie. W Pol­
sce w sferach zamożnych i wpływo­
wych niechętnie mówiono o legjo- 
nach, sprzymierzonych z Francją re-





wolucyjną i królobójczą, naród pol­
ski, przywalony jarzmera prusko-au- 
strjackiem w rdzennej Polsce a sła­
bo uświadomiony w zaborze rosyj­
skim, zdawał się być pogrążonym 
w śnie głębokim, milczał i najmniej­
szym ruchem nie pomagał walczącym 
na Ojczyźnie wiernym synom swoim. 
Gdyby jenerał Dąbrowski był czekał 
na to, czy cały kraj jego działalność 
pochwali czy nie, byłby się oczy­
wiście niczego nie doczekał i nic nie 
byłby zrobił. Nie brakło głosów potę­
piających jego starania— on jednakże 
nie pytał o to i robił swoje, śmiało 
i bez wahania prowadził stworzone 
w ten sposób wojska polskie przeciw 
pułkom austrjackim, nie zważając, że 
w nich służą Polacy, nie bojąc się 
rozlewu krwi rodaków, dobrowolnie 
czy niedobrowolnie służących wro­
gom Ojczyzny—i dziś nikt mu tego 
nie gani, przeciwnie, wszyscy rozu­
mieją, iż on inaczej postępować 
nie mógł, zaś naród uważa go za
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jednego z najpiękniejszych swoich bo­
haterów.

rSie mając pomocy z kraju zwró­
cił siti Dąbrowski znowu z prośbą 
o  poparcie dla nowych legjonów do 
rządu francuskiego.

Ną czele rządu francuskiego stał 
w owym czasie jako piervzszy konsul 
jenerał Napoleon Bonaparte. Potrze­
bował on wprawdzie wojska, więc po­
zwolił na formowanie nowych legjo­
nów i dał na ten cel pieniądze, 
ponieważ jednak nie chciał państw za­
borczych nazbyt drażnić, postanowił 
sprawą polską zajmować się o tyle, 
o ile będzie musiał, dlatego to jego 
poparcie zbyt szczerem nie było. Mi­
mo to dzięki energicznej pracy wo­
dzów obu legji. Dąbrowskiego i Knia- 
ziewicza, liczba wojska polskiego wzro­
sła wkrótce do 15 tysięcy żołnierzy 
wszystkich broni.

I znowu żołnierze polscy wojowali 
w dalekim świecie, wszędzie odzna­
czając się mężną pogardą śmierci
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i poświęceniem dla sprawy wolności. 
O legji naddunajskiej mówiliśmy— 
legja włoska pod Dąbrowskim wzrosła 
znów do 6000 ludzi, widziała dużo 
zwycięstw, zdobywała miasta—wszy­
stko napróźno. Stanął znów pokój 
w Lunevi!!e (1801 r.) a między in- 
nemi punktami pokoju znalazł się 
tam też punkt, znoszący legjony pol­
skie. Napoleon zdradził. Kniaziewicz 
nie mógł tego znieść, porzucił służbę 
francuską i wrócił do Polski, oficero­
wie polscy strzelali sobie w łby z roz­
paczy, Dąbrowski cierpiał, lecz za­
cisnął zęby i wytrwał,

A cóż się stało z wojskiem pol- 
skiem?

Wielu żołnierzy dobrych zniechę­
ciło się i powróciło do kraju, wielu 
pozostało, na służbie włoskiej, gdzie 
formowano z nich osobne oddziały, 
zaś część legjonów wcielonych do 
armji francuskiej wysłano na daleką 
wyspę San-Domingo, gdzie wraz z 40 
tysięczną armją francuską miała wo-
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jować z murzynami. Z całej armji zgi­
nęło od ran i febry 35000 ludzi, zaś 
z pnjłków polskich tylko trzystu kilku­
dziesięciu żołnierzy v/róciło do Europy. 
Ale od kalek, weteranów i inwalidów, 
od wracających do kraju legjonistów 
o tych wszystkich bojach i cierpie­
niach dla Polski, o sławie znaków 
polskich lylekroć zwycięskich dowia­
dywali się Polacy, którym ci byli żoł­
nierze opowiadali, co to jest wolność, 
jak ją kochać i jak się o nią bić na­
leży. W krótkim czasie miało to wy­
dać owoce.

I oto (1806 r.) sam Napoleon, już 
cesarz Francuzów, przygotowując się 
do wojny z Prusakami, przypomniał 
sobie męstwo Polaków i ich miłość 
Ojczyzny, a ponieważ połowę prawie 
państwa pruskiego stanowiły ich zie­
mie, przeto, chcąc w nich zyskać 
sprzymierzeńców, musiał też sprawę 
polską poruszyć. To było zasługą legji 
Dąbrowskiego. Napróźno wezwav/szy 
pomocy Kościuszki, który odmówił,
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Napoleon wezwał do pomocy twórców 
legjonów, Dąbrowskiego i Wybickiego, 
a sam, przekroczyv/szy granicę i w puch 
rozbiwszy pod Jeną i Auerstaedt 120 
tysięcy Prusaków, nałożył na Prusy 
olbrzymią kontrybucję, zdobył Berlin, 
i ruszył za resztkami uciekających 
wojsk pruskich na wschód, naprzeciw 
śpieszącym do walki wojskom ro­
syjskim.

Dąbrowski dobrze znał Napoleona 
i wiedział, że cesarz Francuzów, obie­
cując pomoc Polakom, robi to nie dla 
ich pięknych oczu, lecz o tyle będzie 
się z nimi liczył, o ile go do tego 
zmusi okazana przez nich siła. Rzecz 
w  tern, że Napoleonowi zdarzały się 
właśnie chwile, w których tej siły pol­
skiej potrzebował, skutkiem czego 
pozwalał na jej wzrost, czego nigdy 
nie byliby dopuścili zaborcy. I to było 
najważniejsze. Dąbrowski w siłę na­
rodu polskiego wierzył i zbierać ją 
umiał, a przeto skwapliwie skorzystał 
z nadarzającej się sposobności, rozu-
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mując słusznie, iż jeśli naród siły w 
sobie odkryje, potrafi się obejść bez 
cudzej pomocy. Dlatego gdy cesarz 
Mapoleon, przyjmując w Berlinie de- 
putację polską z Poznania, oświadczył, 
ze w Warszav/ie ogłosi niepodległość 
Polski, jeśli. Polacy wystawią 30—40 
tysięcy wojska, a nie wierząc, aby to 
było możliwem, już prowadził układy 
z Prusakami, Dąbrowski nie tylko się 
tern nie zraził, lecz właśnie zabrał się 
do pracy jak najgoręcej, pragnąc 
dowieść cesarzowi, iż z narodem pol­
skim liczyć się musi, ponieważ ten 
naród siłę ma. l naród polski też to 
zrozumiał —  ludność chwyciła za broń 
przeciw Prusakom. W początkach li­
stopada Napoleon wydał odezwę wzy­
wającą do powstania, a v/ drugiej 
połowie listopada Dąbrowski i Wy­
bicki mieli już gotowe 4 pułki. W krót­
kim czasie armja polska liczyła już 
18 tysięcy ludzi, odznaczyła się w je­
sieni i w zimie, oddała znaczne usługi 
Napoleonowi, szturmem wzięła Tczew,
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świetnie biła się pod Gdańskiem, Go- 
łyminem, Pułtuskiem i mimo strat 
wzrastała wciąż, aż wreszcie doszła do 
wvmaganej przez Napoleona liczby 
30 tysięcy. Ten szybki wzrost armji 
polskiej możliwym był głównie dzięki 
t^mu, iż w Polsce znajdowało się 
dużo legjonistów, którzy stanowili zna­
komite kadry pułków. Oto znów za­
sługa Dąbrowskiego. Naczelnym wo­
dzem polskiej siły zbrojnej został 
mianowany ks. Józef Poniatowski.

A  więc bohaterstwo legjonów nie 
było darem nem i kiedy po bitwie pod 
Preussisch-Eulau i pod Frydlandem 
Napoleon zawarł pokój w Tylży, zabór 
pruski wywalczył sobie niepodległość 
z własnym rządem i 30 tysiącami 
znakomitego wojska. Z ziemi zaboru 
pruskiego wraz z Warszawą utworzył 
Napoleon nowe państwo, które na­
zwano Księstwem Warszawskiem; li­
czyło ono 2,400.000 mieszkańców. Nie 
było to dużo, ale przecież więcej niż 
nic. Polak miał już jakiś własny kąt.
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gdzie swobodnie mógł myśleć o od­
zyskaniu tego, co mu się należało 
i zbroić się do nowej walki. Część 
wojsk polskich, a mianowicie 3 pułki 
złączone w „Legję Nadwiślańską“ wy­
słał Napoleon do Hiszpanji, zaś z mło­
dzieży szlacheckiej uformował piękny 
pułk jazdy, który włączył do swej 
gwardji.

Cóż nam tedy twórcy legjonów 
zyskali?

Lagjony, pomagając rewolucji fran­
cuskiej, biły się o wolność Włoch 
przeciw Austrji— i Włochy częściowo 
wolność odzyskały. Habsburgov/ie 
i Hohenzollernowie zostali upokorze­
ni, trony ich zachwiały się, Rosja 
nawet zawarła sojusz z łSapoleonem,—  
a w miarę jak absolutyzm dawny 
tracił w Europie grunt pod nogami 
i w miarę, jak żołnierze polscy w v/oj- 
skach Napoleona uczyli się bić i zwy­
ciężać, część kraju zmartwychwstała 
z nicości, mogła pracować i czekać 
stosownej chwili, aby odzyskać resztę.
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Licząca 8 tysięcy Legja Nadwi­
ślańska coraz to nową sławą okry­
wała oręż polski. w walkach z po­
wstańcami w Hiszpanji. Pułki polskie 
cudów waleczności dokazywały pod 
Tudelą, przy zdobyciu Saragossy, a sza­
lona szarża, za pomocą której pułk 
szwoleżerów polskich zdobył obwaro­
wane baterje w niedostępnym wąwo­
zie Somo-Sierra, jest czynem, który 
historja wiecznie wspominać będzie.

W 1809-ym roku Austrjacy, korzy­
stając z tego, iż, Napoleon zajęty był 
wojną w Hiszpanji, wystąpili przeciw 
Francji a zarazem i przeciw nowo­
utworzonemu Księstwu Warszawskie­
mu, sądząc, iż je bez trudu zgnieść 
zdołają. Stałp się inaczej, bo właśnie 
Polacy bili Rustrjaków. Galicja powsta­
ła i armja nasza pod wodzą Ks. Jó­
zefa Poniatowskiego i jen. Dąbrow­
skiego przyłączyła do Księstwa Kra­
ków z obwodem i Galicję wschodnią 
z lh '2 miljonem mieszkańców. Tak 
więc po Prusakach przyszła kolej na
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Austrjaków i Księstwo Warszawskie, 
mając już 2780 mil kw. obszaru i ko­
ło 4 miljonów ludności, było prawie 
tak wielkie jak Prusy, w sprawach 
Europy środkowej miało ważny głos 
i tworzyło państwo, z którem dyplo­
maci europejscy musieli się już liczyć. 
Nigdy jeszcze nie miał naród polski 
tak silnego i świetnego wojska. Armja 
polska liczyła 6Qtysięcy żołnierzy, na 
których czele stali wojownicy słynni 
na cały świat, Ks. Józef, Dąbrowski, 
Sokolnicki, Fiszer, Zajączek. Teraz by­
ła możliwość pokuszenia się o ode­
branie zaboru rosyjskiego.

Dawno oczekiwana sposobność na­
deszła. Cesarz Napoleon (1812) roz­
począł wojnę z Rosją, stawiając na 
porządku dziennym sprawę polską. 
Pod tern hasłem rozpoczął się ten 
olbrzymi pojedynek Zachodu ze Wscho­
dem, postępu i demokracji z ciem­
notą i reakcją. Sejm Księstwa War­
szawskiego ogłosił zawiązanie konfe­
deracji narodu polskiego i powołał
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do powstania zabór rosyjski. Naród 
polski wyłonił 83-tysięczną armję, 
którą Napoleon rozdzielił pomiędzy 
korpusy francuskie, jeden tylko kor­
pus 30-tysięczny oddawszy w całości 
pod komendę Ks. Józefa,

Smoleńsk, Borodin, Tarwin, Wo- 
ronkow, Krasne, Małojarosławl, Wiaź- 
ma i Berezyna--oto nazwy bitw, w któ­
rych odznaczyły się wojska polskie, wal­
cząc z niezmiernemi stratami. Zginęli 
jenerałowie Fiszer, Grabowski, ks. Jó­
zef i większa część jenerałów odnio­
sła rany, blisko 1000 oficerów pole­
gło — Napoleon wojnę przegrał a ze 
świetnej armji polskiej wróciło do kra­
ju zaledwie 6000 ludzi z całą jednak 
artylerją,

Ble niezłomny duch legjonistów 
polskich wstąpił do tej armji i ledwo 
niedobitki jej stanęły na ziemiach pol­
skich, już wzrosła do 12 tysięcy ludzi.

Kampanja była stracona. Księstwo 
Warsżawskie stracone, to prawda. Nie 
udało się — więc dziś mają prawo
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historycy wytykać błędy Napoleonowi 
lub księciu Józefowi. Jednakże mogło 
się udać, jak sią udało dwa 'azy, raz 
z Prusakami, drugi raz z Austijakami, 
zaś wówczas Rzeczpospolita oyłaby 
wolna w całości. Zali można brać za 
złe tym niestrudzonym ¿omierzom 
polskim, iż mieli dość odwagi, aby 
pokusić sią o cel najwyższy? Zresztą 
w Wielkiej Bitwie Narodów^ pod Lip­
skiem zginął ks. Józef, został pobity 
Napoleon, nie zostali jednak pobici 
Polacy. Dotrzymali słowa, ocalili swą 
cześć rycerską a także, choć zdziesiąt­
kowani, sami zdołali się uratować. 
Dąbrov/ski, który stał na lewem skrzy­
dle francuskiem, bił się wściekle, od­
parł nieprzyjaciół, i przeprawiwszy sią 
przez Pleise i Elsterą z biciem bąbnów 
przyłączył sie do Napoleona. Po osta­
tecznej kiesce Napoleona resztki tej 
armji w liczbie 7000, uzyskały od ces. 
Aleksandra pozwolenie powrotu do 
kraju, dokąd je też Dąbrowski zapro­
wadził. Powiększone o pozostawione
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w kraju garnizony twierdz i kilka ty­
sięcy jeńców, odesłanych przez ces, 
Aleksandra, resztki te wkrótce rozro­
sły się w 25-tysięczną armję, która 
stała się jądrem wojsk polskich utwo­
rzonego 1815 r. na kongresie wiedeń­
skim Królestwa Polskiego. Królestwo 
to, choć znacznie okrojone i połączo­
ne z cesarstwem rosyjskiem unją oso­
bistą, do roku 1861-go zachowało do 
pewnego stopnia resztki państwowo­
ści polskiej.

Oto był dorobek, jakie dały na­
tężone boje polskie od 1797 r. do ro­
ku 1814-go, znaczny, mimo nieszczę­
śliwego ich końca. Kiedy jenerał Dą­
browski formację legjonów we Wło­
szech rozpoczynał, kilka pierwszych 
tysięcy jego żołnierzy miało wszystko 
zdobyć dla kraju, który nie miał już 
nic. Kiedy stary wódz resztki boha­
terskich pułków przyprowadził w koń­
cu do kraju, kraj ten miał nienajle­
pszą wprawdzie lecz odrębną i wła­
sną formę życia państwowego uzna-
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ną, uznane pewne swoje prawa, pe­
wne rządowe instytucje i własną ar- 
mję, służącą pod sztandarami, okry- 
temi chwałą — istniał i mógł tego 
lśnienia bronić.

Mie opatrzywszy się w porę, nie 
bił się, gdy bić się należało i nie zro­
bił w swoim czasie w domu potrze­
bnych porządków. Za to potemi bił 
się prawie bez przerwy 17 lat i był 
jak stalowa miotła, którą zamiatano 
Włochy, Hiszpanję, Francję, Miemcy, 
Rustrję, Rosję. Nie umiejąc wczas obro­
nić własnej wolności, zdobywał ją dla 
innych, aby uzyskać dla siebie. 1 po­
kutę swą spełnił po chrześcijańsku, 
w pokorze i z wytrwałością niezłom­
ną, hańbę z siebie zmył, zdobył co 
mógł a przyszłym pokoleniom pozosta­
wił promieniejący daleko w mroki 
przyszłych cierpień i prób wzniosły 
przykład miłości Ojczyzny i cnót ry­
cerskich.

Minęły lata, na Polskę spadły no­
we klęski i nowe cierpienia, ale duch
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narodu był już czysty, w ogniu walk 
zahartowany i doświadczony, przeto 
wytrwał i nie upadł.

Takto zbawił go, siłą swą nieugię­
tą natchnąwszy, wierny i nieskazitel­
ny rycerz jego i wódz — Jan Hen­
ryk Dąbrowski.
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